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M A R IA  K O N O P N IC K A

[J\[a cm entarzu
N a  starych grobach, gdzie ojcowie moi 
Spoczęli, życiem strudzeni tułacze,
K lękam  pod k ^ y ż e m , co nad nimi stoi,
I  p łaczę ...

Boże, T yś widział, ja k  idąc do Ciebie,
P adali nieraz wśród głogów i cierni,
A  przecież z  wzrokiem utkwionym  w Twym  niebie 
S zli Tobie wierni!

T yś widział, Boże, ja k  zgięci cierpieniem 
Nieśli do śmierci niedoli swej brzemię,
Jak pod Tw ym  okiem i z  Twoim imieniem 
K ła d li się w ziemię...

O, spełnij, Panie, ich ciche nadzieje,
O, daj, niech jutrznia zabłyśnie im zło ta , 
N a d  polem śmierci niech jasność zadnieje 
Ż yw o ta !

Czary salin wielickich
(Ciąg

Podczas gdy najniższe piętra kopa; 
ni dostarczają cennej dJa wszystkich 
soli i zaludnione są jedynie robotnika­
mi, to górne piętra goszczą u siebie 
niemal przez cały rok liczne tłumy go­
ści. Tu bowiem znajdują się najpięk­
niejsze komory i one to stanowią głów­
ny cel wycieczek. Podobnie, jak górni­
ków do niższych części podziemi, tak 
samo i zwiedzających gości, zabiera 
winda, niosąc ich bezpiecznie przez 
ciemny otwór szybu w głąb salin.

Zwiedzanie kopalni rozpoczyna się 
zwykle od kaplicy św. Antoniego, którą 
jeszcze w roku 1698 wykuł pobożny 
górnik w bryłach soli zielonej.

Nad ołtarzem, otoczonym filarami 
solnymi, w miejscu, gdzie zwykle znaj­
duje się obraz, widzimy krzyż z wiszą­
cym na nim Zbawicielem, po obu zaś 
stronach stoją figury Matki Bożej i św. 
Antoniego. U stóp klęczą, jak żywi, 
dwaj zakonnicy ze złożonymi do mo­
dlitwy rękami, a jeszcze dalej cały sze­
reg postaci świętych — wszystko wy­
kute w soli zielonej. Po przeciwnej 
ścianie z białej soli zrobiony stoi posąg 
króla polskiego, — Augusta drugiego 
Sasa. Nad amboną, która się znajduje

dalszy)
w przedsionku kaplicy, rzuca się w oczy 
napis: „Gdy się w to ciemne podziemie 
spuszczamy, Ciebie, o Boże, o pomoc 
błagamy". Oczywiście, że wszystko to 
widoczne jest tylko przy świetle, które­
go tam zresztą nigdy braknąć nie może.

Bez porównania wspanialsza jest 
kaplica św. Kingi, właściwej patronki 
kopalni wielickiej i ludu górniczego od 
wieków. W wielkim ołtarzu na jasnym 
tle sztucznej groty, stoi jej wyniosła 
postać w bryle solnej wykuta. W tejże 
samej kaplicy, podobnie jak u św. Anto­
niego, znajduje się boczny ołtarz 
z ukrzyżowanym Chrystusem i klęczą­
cymi u stóp zakonnikami, a oprócz te ­
go mnóstwo płaskorzeźb i wszelakich 
ozdób, wykonanych przez różnych arty­
stów — samouków w ciągu długich wie­
ków. Między nimi najbardziej znane 
nazwisko braci Markowskich i górnika 
Wyrobka, którego już w  odrodzonej 
Polsce jeden z ministrów, p. Kwiatkow­
ski. zobaczywszy raz przy pracy, wysłał 
do Krakowa, by tu w szkole sztuk pięk­
nych wykształcił swój talent rzeźbiarski.

Kaplicę oświecają zwisające od pu ­
łapu piękne świeczniki z soli i poukry­
wane w różnych załamaniach ścian
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lampki, skutkiem  czego całe wnętrze 
połyskuje tajemniczo, wywierając nigdy 
nie zapomniane wrażenie jakby jakiejś 
cudownej bajki.

W tej kaplicy odbywa się zawsze 
wi Wilię Bożego Narodzenia uroczysta 
Pasterka o północy, na k tórą przybywa 
w świątecznych strojach cała załoga ko­
palni wraz z rodzinami. Można sobie 
wyobrazić, jakich wzruszeń muszą do­
znawać w ten święty wieczór ci, co po 
raz pierwszy biorą w nim udział. I mo­
że dziwnie naw et niejednem u wydać 
się mogą słowa kolędy, mówiącej o tem, 
że niebo łuną goreje, gdy tam nad gło-

wyobrażający wjazd św. Kingi do Pol­
ski. Namalował go przed wielu laty 
artysta malarz Włodzimierz Tetmajer.

Wspomniane już podziemne jezioro 
słone znajduje się w komorze, którą na 
pam iątkę pobytu w Wieliczce w 1919 r. 
marsz. Piłsudskiego nazwano jego im ie­
niem.

Są jeszcze inne komory, jak Micha­
łowice, Daniłowice, Drozdowice; w tych 
dwu ostatnich przechowują się dawne, 
zabytkowe narzędzia górnicze.

Wszystkie one połączone z sobą k u ­
tymi w soli kurytarzami, gankami, scho­
dami czynią z kopalni wielickiej istny

K om ora Drozdowice w  kopalni w ielickiej.

wami. zamiast nieba z gwiazdami, 
właśnie ziemia ciemną się rozwiesza 
kopułą.

Inaczej znów wygląda tak zwana ko­
mora Łętów, czyli sala balowa. Jest to 
jtedina z największych komór w całej 
kopalni. W niej odbywają się rzeczy­
wiście zabawy, bale. wspaniałe przyję­
cia i uroczystości, zwłaszcza na cześć 
nadzwyczajnych gości. Oświetlają ją też 
przepyszne żyrandole (świeczniki), a 
prześliczną ozdobą jest rozjaśniany 
światłem od tyłu przeźroczysty obraz,

zamek, pałac tajemniczy, jakiego dru­
giego nie ma na całym śwleoie. To ' -*ż 
nic dziwnego, że dostojnym gościom 
z zagranicy, wśród innych cudów Pol­
ski, jak np. przełom Dunajca przez P ie­
niny i ozarowną jazdę po nim wśród 
ścian skalistych, pokazuje się przede 
wszystkim tę perłę w koronie naszej 
chwały.

Przez całe wieki Wieliczka bogaciła 
nasz kraj, karmiła pokolenia naszych 
przodków, zasilała skarbiec królewski
i państwowy, służyła potrzebom kraju.



Oby jak najdłużej Opatrzność, która
dała nam ten skarb, chroniła go też od 
"wszelkiego rodzaju zła, czuwała nad 
pracującym ludem, zachowując go w 
wierze ojców, w miłości ojczyzny i god­
ności stanu górniczego. Bo chociaż cięż­
ki on i niebezpieczny, ale i zaszczytny, 
jako służba dła Polski. To też śpiewa 
o nim pieśń dawna chóru górników wie­
lickich:

„Górniczy stan, hej, niech nam 
[wiecznie żyje. 

Niech żyje nam górniczy stan!
Bo choć przed nami dzienne światło 

[kryje,
Toć dla Ojczyzny trud jest nam dain!“ 
A każdy trud dla Ojczyzny poniesio­

ny staje się cegiełką w odbudowie 
wszechludzkiego gmachu szczęścia '.praw­
dziwego na ziemi.

Mściciel z Zameczka.
POWIEŚĆ. N apisał M arjan W arta. 

(Ciąg dalszy).
Kiedy chory po paru pierwszych do­

bach odzyskał przytomność, matka' w go­
rącej modlitwie dziękowała Bogu za oca­
lenie syna. Wierzyła, że chłopiec wróci 
do zdrowia.

Ale tymczasem ranny leżał w silnej 
gorączce i godzinami bredził od rzeczy.

Jakaż otucha wstąpiła w serce matki, 
która już tyle przebolała, gdy Józef na­
reszcie nie tylko zaczął ją poznawać, ale 
i rozmawiał przytomnie.

Zrazu pani Marta nie chciała rozdraż­
niać chorego i nie wspominała o ojcu ni 
braciach. Lecz niebawem sam Józef za­
czął o tem mówić, powoli wszystko przy­
pominając sobie dokładnie.

Opowiedziawszy szczegółowo przebieg 
fatalnej potyczki, wpadł zaraz z powro­
tem w silniejszą gorączkę. Przez całą noc 
zrywał się z łóżka, mimo że każde poru­
szenie gwałtowne sprawiało mu ból i 
opóźniało gojenie się rany; zaciskał pię­
ści, rzucał się ku ścianie i tłukł w nią 
kułakami, przy czym co chwila z ust 
jego wypadało uporczywe, znienawidzo­
ne nazwisko zabójcy ojca i brata.

Nad rankiem zasnął na pewien czas, 
wyczerpany zupełnie. Matka znużona, 
drzemała, siedząc przy łóżku.

Naraz Józef zerwał się z .poduszek 
i schwyciwszy ją za obie ręce, zaczął 
opowiadać:

— Zginęli wszyscy... Cała góra za­
waliła. się... Zagrzebały ich mury... 
Słyszałaś mamo, huk straszny?... wi­
działaś, jak lecieli w powietrze?... Gra­

naty wybuchały jedein po drugim, Boli- 
wanową rozerwało na dwoje... Wszyscy 
zginęli... Dwór jeszcze się pali... O, ta­
ka  masa zboża i siana będzie się długo 
paliła... A tom się, zemścił!

Matka łagodnie uspakajała majaczą­
cego w gorączce syna, Cizęsto ukra|dr 
kiem łzy ocierając' z własnego oka.

Chory tak się przejął okropnym 
obrazem zniszczenia, jaki się zrodził 
w jego wyobraźni, że kiedy nazajutrz 
zrobiło mu się nieco lepiej, sam nie mógł 
zorientować się, jak  rzeczy miały się 
w rzeczywistości. Po prostu ufa był pe­
wien, czy wysadził wszystko w powie­
trze, czy tylko miał taki zamysł pie­
kielny.

Ale myśl o zemście już mu odtąd 
nie d!awała spokoju ani na chwilę,.

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Szaradka
.Jeśli kto już pierwsze,
Ten nie pyta więcej, ,,
Z araz drugie-trzecie 
Płoną mu goręcej.
Gdy zraehować trudno, 1
D rugie wciąż gadam y.
Nawet buty z nogi 
Zdjąć mu doradzam y.
Kiedy pierw sze z trzecim 
B rakuje u skrzyni,
Pociechy z niej n ie ma 
Żadna gospodyni.
A całość — mój Boże,
Jakże by się chciało,
Zeby polskie dziecko 
Każde ją widziało!
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Jak teraz pisać będziemy
(V) Nie -skończyliśmy jeszcze sprawy 

psan ia łącznego i rozdzielne,go. A więc 
z reguły pisze- się rozdzielnie wyrażenia 
przyimkowe, na które składają- się przy- 
imki z rzeczownikami, przymiotnikami, 
przysłówkami i zaimkami, np. bez mała, 
bez liku, bez porównania, bez wątpienia 
itp. — Do cna, do niedawna, do dnia., 
do woli, do syta, do niczego, do widze­
nia itp. Ale razem będzie: dopóki, do­
tychczas, dokąd, dotąd., doprawdy.

Rozdzielnie: mimo to, mimo woli.
Razem: mimochodem.

Rozdzielnie: Na codzień, na czczo, na 
darmo, na lewo, na opak, na pewno; na 
pół, na potem, na bok, na czas, na

gwałt, na końcu, na kształt, na ogół, na 
pamięć, na pozór, na wspak, na jaw, na 
oślep, na przemian, na wyrywki, na 
wznak itp. Razem: Nadał, nadaremnie, 
naprędce, naprawdę, naprzód, nasam- 
przód', naraz, natychmiast, nawzajem, 
nazbyt, naonczas, naówczas itp.

Rozdzielnie: Nad miarę, nad siły, 
nade wszystko, nad to, ponad to. Ale 
razem to nadto i ponadto — napiszemy 
wtedy, jeśli one mają wyrażać, że cze­
goś jest więcej. A więc tak będzie po­
prawnie: Nic biedny starzec nie miał
nad to do zrobienia, jak tylko wyciągnąć 
rękę po jałmużnę; dostawał gro-sze-, ale 
nic nadto.
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Antoś lotnik

K onstruktor sam olotu, o k tórym  dziś 
głośno w Polsce — to miody 25-letni rolnik 
Antoś G abriel z Mnichowiec w powiecie 
kępińskim  w W ielkopolsce.. Ukończył za­
ledw ie ‘2 k lasy  szkoły powszechnej, potem 
przez k ilka la t uczył się kow alstw a, ś lu sar­
stwa, a jednocześnie jest opiekunem  m łod­
szego rodzeństw a. N astępnie służy w woj­
sku, przydzielony do pułku lotniczego i tu 
zaznajam ia się ze sztuką latania. Opanowuje 
go żądza zostania nie tylko lo tnikiem , ale 
i tw órcą maszyny. I odtąd nic pow strzym ać 
n ie  zdoła A ntosia od urzeczyw istnienia tej 
myśli. W łasnym groszem , w łasnym i n ieod­
pow iednim i narzędziam i, w łasną pracą, n ie ­
zliczone razy pow tarzanym  w ysiłkiem , bu­

duje sam olot, na którym  puszcza się w 
pierw szą sam odzielną podróż pow ietrzną. 
Maszyna k ierow ana z początku n iew praw ną 
ręką  m łodego pilota, buntu je  s ię  i grozi co 
chw ila runięciem , a le  Antoś opanow uje ją 
w końcu, i po 50 m inutach  pow ietrznej 
podróży na wysokości 600 m etrów , ląduje 
szczęśliwie. Na rękach m ieszkańców ro­
dzinnej w ioski, dumnych ze swojego k ra ­
jana, w raca do chaty w trium fie, gdy sa­
molot m usiał pozostać na polu ze złam anym  
podwoziem i Śmiglem. Ale to nic. Antoś 
sporządzi nowe, z mocnego jesionowego 
drzew a i znowu wzbije się w pow ietrze — 
na cześć i na chlubę polskiego chłopa, k tó­
rem u m arzą się loty podniebne.
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